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KRWAWE WIDMO ZBRODNI ŁANIUCHY 


pojawiło się na salach sądu — Sensacyjne procesy spadkobierców 


£aniucha złoży 


>" Łódź, 21 maja. 

(gr) Zbrodnia, popełniona przez La- 
niuchę w. składzie pianin i fortepianów 
będzie pamiętna po wsze chyba czasy. 
Ten morderca jakiego nie znają kroni- 
ki kryminalne naszego kraju, zabił mał- 
żonków Tyszerów — swych pracodaw; 
ców w lokalu ich przedsiębiorstwa, a 
potem, tylko dla tego, że się obawiał, 
iż służąca, domniemany świadek zbrod- 
ni, może go wydać — na wszelki wy- 
padek usunął ją. Zabi! pod młastem í 
trupa zostawił w rowie, w polu. 

Od tego czasu upłynęły już przeszło 
cztery lata. Łaniucha — skazany na 
dożywotnie ciężkie więzienie odsiaduje 
karę w więzieniu śŚwiętokrzyskiem... 
Sprawa nie została zapomniana, ale 
przestała być aktualna: nad mogiłami 
zamordowanych zapanował spokój. 

Takby się zdawało. Tak jednak 
nie jest. > 
Łaniucha, jak krwiożerczy upiór, poja- 

wia się znów ma sali sądowej. 
-— pojawia się od dawna i jeszcze wiele 
razy nazwisko tego mordercy będzie 
wymieniane, lub przynajmniej wspormni- 
nane przez sędziów i adwokatów. 

Teraz prawują się między sobą: spad 

kobiercy zamordowanych. 
Toczą silę równocześnie dwa procesy. 
Jedna i druga strona chce wydostać 
jak najwięcej: Łaniucha położył kres ży 
ciu spadkodawców. Krwawy był to 
kres, i ta krew nie pozwała zgodzić się 
stronom. 7 

Nieboszczka Tyszerowa była zamęż 
na po raz drugi. Pierwszym jej mężem 
był Ś. p. Grzegorzewski, założyciel 
składu pianin i fortepianów. Tyszer 
był stroicielem i polerownikiem u Grze- 
gorzewskiego. Szefowa wyszła za nie- 
go po krótkiem wdowieństwie. Tysze- 
rowa była z domu Burs. Miała kilku 
braci. Dzieci ani Tyszerowie, ani Grze- 
gorzewscy nie mieli. Po strasznej 
Śmierci małżonków Tyszerów — zosta- 
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Miłość i nędza 


Dwa zamachy 
samobójcze w Łodzi 


Łódź, 21 maja. 

(ig) Dziś w nocy pogotowie ratunko- 
we wzywane było do dwóch zamachów 
samobójczych. Warto przytem podkreś- 
lić bardzo interesujące zjawisko: zanoto- 
wane przez kroniki pogotowia, iż w ostat 
nich tygodniach niemal wyłącznie nasta- 
ją na swe życie kobiety. 

Pierwszy wypadek miał miejsce na 
ul. Pieprzowei 15, gdzie truła się 22-let- 
nia Edwarda Horowitz, Desperatka nie 
miała na szczęście pieniędzy na kupno 
silniejszego Środka trującego i dlatego 
wypiła dużą dozę posiadanych w domu 
kropli na ból zęba. Po przepłukaniu żo- 
łądka lekarz pozostawił ją na miejscu. 
Powodem targnięcia się na życie był za- 
wód miłosny. 

Drugi wypadek zdarzył się na ul. Sie 
rakowskiego 76, gdzie bezrobotna Cecy- 
lia Wesołowska napita się w celach sa- 
mobójczych jodyny. I tu udzielił lekarz 
pogotowia pomocy, pozostawiając des- 
peratkę pod opieką rodziny. 


ło 60 pianin I fortepianów — majątek 
bądź co bądź spory. 

Komu się należy ten majątek. Tyszer 
nic nie wniósł i nic nie miał, gdy wstę- 
pował w związek małżeński ze swą 
szefową. Tyszerowie — naibliżsi krew 
ni Tyszera nie powinni zatem mieć pre- 
tensji do majątku pozstałego po mal- 
żonkach. Wielka liczba pianin i forte- 
pianów stała się własnością przyszłej 
Tyszerowej dopiero po śmierci jej pierw 
szego męża. A więc i ona nic nie po- 
siadała. Wszystko pochodziło od zmar- 
łego Grzegorzewskiego. 

Z pretensią do spadku bezpośrednio 
po śmierci ofiar Łaniuchy wystąpił brat 
Grzegorzewskiego zamieszkały w Lu- 


o majątek po zamordowanych 
ł zeznania w wiezieniu $Swietokrzyskiem 


blinie. P. Grzegorzewski wszczął po- 
stępowanie spadkowe i zainicjował pro 
ces cywilny, który jest na wokandzie 
prac naszego sądu już od paru lat. 

Z drugiej strony bracia zmarłej Ty- 
szerówej, pp. Bursowie, złożyli poda- 
nie do sądu o zabezpieczenie posagu, ja 
ki nieboszczka według zapisu w inter- 
cyzie wniosła przed ślubem swemu 
pierwszemu mężowi Grzegorzewskie- 
mu. Oczywista, iż to żądanie ma cha- 
rakter odwetu przeciwko żądaniu p. 
Grzegorzewskiego z Lublina. 

Sprawę pp. Bursów prowadzi adw. 
Adamowicz. P. Grzegorzewskiego za- 
stępuje apl. adw. Wiener. 

Procesy jeszcze się nie skończyły. 


Sąd nie wypowiedział się jeszcze osta- 
tecznie, 
kto dojdzie do majątku jaki zawakował 
po strasznym mordzie Łaniuchy. 
Łaniucha został przed niedawnym 
czasem j 
przesłuchany w więzieniu: ” 
miał podać niektóre szczegóły dotyczą- 
ce ilości instrumentów na składzie: 
instrumenty te jakby pod ziemię się za- 
padły — niema ich, i 
Te dwa procesy odświeżyły znów 
dawną, jakże potworną sprawę... Miej- 
my nadzieję, że gdy się rzecz skończy 
w sądzie łódzkim — wreszcie rzecz zgi- 
nie i pokryje się pyłem czasu.» ) 


Mord seksualny czy rabunkowy? 


Zmasakrowane zwłoki młodej kobiety pod mostem 


w Łowiczu — Nowa zagadka kryminalna 


Warszawa, 20 maja. 
Od trzech miesięcy już prowadziły 
warszawskie władze śledcze dochodze- 
nie w celu wyjaśnienia tajemnicy krwa- 


wego mordu, dokonanego w Łowiczu. |nina Barczakówna. Została ona w be- 


Przed trzema miesiącami znaleziono 
w pobliżu mostu zwłoki jakiejś kobie- 
ty: Jak się okazało, była to służąca Ja- 


Związki włókniarzy inferweniują 


w sprawie licznych strejlców 
w fabrykach warszaæawshich 


Łódż, 21 maja. 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, na 
środę zwołane zostały posiedzenia zarzą 
dów wszystkich związków włókniarzy w 
Łodzi celem omówienia sytuacji, jaka o- 
beonie wytworzyła się w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym. Przez wszystkie 
fabryki przechodzi bowiem fala straj- 
ków. Gdy konflikt likwiduje się w jed- 
nym zakładzie fabrycznym — rozpoczy- 
na się natychmiast w innym. 

Konflikty te mają bardzo niepożąda- 
ny charakter; są bowiem połączone z 0- 


| 


kupowamiem fabryk przez robotników. 
Przyczyną strajków są nowe stawki płac 
przewidziane w umowie zbiorowej, któ- 
re niezawsze są honorowane. 

W związku z tem organizacje zawo- 
dowe zamierzają zwrócić się do okręgo- 
wego inspektora pracy w Łodzi z prośbą 
o przeprowadzenie lustracji fabryk tódz- 
kich, celem skontrolowania czy nowa u- 
mowa zbiorowa jest wszędzie stosowana 
i celem zlikwidowania wszystkich istnie 
jących i wybuchających strejków. 


Profanacja grobu w Warszawie 


Policja ujęła trzech opryszków 


Warszawa, 21 maja. 

Przed paru miesiącami jacyś nie- 
znani sprawcy dopuścili się profanacji 
grobu na cmentarzu warszawskim. 

Rozebrali oni murowany grób w 
którem pochowana była Nadzieja Bo- 
byr, córka rosyjskiego komendanta 
twierdzy w Modlimie. Zbrodniarze roz- 
bili trumnę a na miejscu pozostawili ło- 
paty, młotek i dłuto. | 

Policja rozpoczęła długotrwałe 1 
mozolne dochodzenie, które wreszcie 


Zastrzelili herszta 


doprowadziło do ujęcia sprawców. 

Są to trzej mieszkańcy Bronisławek 
pod Pomiechówkiem, murarze Stani- 
sław Araszkiewicz, Antoni Dackowski 
i Antoni Piskolski. © 

Profanacji grobu dopuścili się oni w 
poszukiwaniu skarbów, które rzekomo 
miały byś tam ukryte przez komendę 
twierdzy Modlin, przed poddaniem się 
jej przez Rosian Niemcom. 

Zbrodniarzy osadzono w więzieniu. 


bandy cygańskiej 


Zabójców osadzono w więzieniu 


Poznań, 21 maja. 
Na polach majętności Kromlice pod 
Kobylinem polowy Kaczmarek i strzelec 
dominjalny Szymański w czasie spędza- 
nia koni cyganów z koniczyny, wskutek 
wynikłej sprzeczki na tem tle z cygana- 


mi zastrzelili cygana Janusza Łakatosza, 

który był dowódcą bandy cygańskiej, a 

syna jego Jana ciężko zranili w nogę. 
Obu zabójców aresztowano i osa- 


n w więzieniu w Ktotoszynië, 


stjalski sposób zamordowana uderze- 
niem tępego narzędzia w głowę. 
Sekcja zwłok wykazała, że zwłoki 
zostały zbezczeszczone po Śmierci, z 
Przez dłuższy czas władze były 
przekonane, że Barczakówna została 
zgwałcona a następnie zamordowana w 
końcu jednak powstało przypuszczenie, 
że padła ona ofiarą 
PODOBNIE WYRAFINOWANEJ 
ZBRODNI, CO Ś. P. LUSIA ZAREM- 


KA 

i że seksualne tło zbrodni zostało upo- 
zorowane. | 

Do Łowicza wysłany został jeden z 
najzdolniejszych wywiadowców war- 
szawskich, który obecnie po trzech 
miesiącach ukończył już dochodzenie- 

Podobno wynik jego ma być pozy- 
tywny, jednak władze trzymają wszy- 
stkie szczegóły dochodzenia w ścisłef 
tajemnicy. 


Skwery i zieleńce 
na ulicach Łodzi 


. Łódź, 21 maja. 

(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach: po rozpoczęciu robót sezo 
nowych w Łodzi, wydział plantacji miej- 
skich przystąpi do urządzenia szeregu 
skwerów i zieleńców na terenie miasta. 
W pierwszym rzędzie ma być zniesiony 
mur, otaczający ogród Kolejowy na ul. 
Narutowicza i w miejsce ogrodu urzą- 
dzony zostanie skwer. Drugi skwer ma 
być urządzony na Zielonym Rynku obok 
targowiska. 

Niezależnie od tego urządzone będą 
zieleńce na wszystkich placach, które 
magistrat otrzymał od kolei na ul. Kiliń- 
skiego i Sienkiewicza, do czasu póki nie 
będą na tych terenach wzniesione bu- 
dowie. 


Samobójstwo ucznia 


W Łukowie odebrał sobie życie u- 
czeń 8-ej klasy gimnazjum Łukasiewicz. 
Miał on w tym roku dostać maturę, gdy 
jednak dowiedział się, że nie został dopu 
uoe do agzaminu odebrał sobie ży- 
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Kim jest tajemnicza Marja Luisa? 


To wę rad "4, = 


Kulisy procesu szpiegowskiego w Angiji.— 
Porucznik Stawart prosi o rewizję procesu 


opi 


RS. „a Em 


(sb) Kilka tygodni minęło już od ska- 
zania. oficera angielskiego, Baillie Ste- 
warta, za szpiegostwo na rzecz Nie- 
miec na Karę kilku lat więzienia, a o- 
pinia angielska nie może się jeszcze 
uspokoić. 

Dzienniki codzień poświęcają tej 

sprawie wiele miejsca, Całe społeczeń- 
stwo angielskie podzieliło się na dwie 
grupy: jedna twierdzi „winien“, a dru- 
za „niewinny“. 
„ Historia Stewarta jest jedna z naj- 
dziwnieiszych, a faktyczne jej kulisy 
nie są nikomu znane, Akt oskarżenia za- 
rzucał Stewartowi, że w czasie ostat- 
niego pobytu w Niemczech poznał przez 
niejakiego Obsta piękną blondynkę 
Marię Luise. Nazwisko jej nie jest są- 
dowi znane, a młody oficer nie ma za- 
miaru go ujawnić. 

Dopiero tera zzostały ujawnione nie- 

Ponieważ Stewart utrzymywał z nią 
bliższe stosunki, a pewnego razu do- 
stał nawet list z banknotem 5-funtowym 
powstało przypuszczenie, że zdradza 
on tajemnice swego kraju, Sąd skazał 
Stewarta na pięć lat więzienia. 


"które szczegóły dotychczas nieznane. 


Okazuje się, że zaraz po odczytaniu 


wyroku, doręczono Stewartowi list od 


owej tajemniczej Marji Luisy. Oczywi- 
ście, że było to nielada sensacją i mogło 
wnieść nowe światło do sprawy, jadnak 
sąd stał na punkcie prawa i po odczy* 
taniu wyroku nie mogło być mowy o 
badaniu nowych dowodów  rzeczo- 
wych. 


Obecnie list ten został reproduko-|Ka owa blondynka, z którą utrzymy” 


wany w pismach angielskich. Został on 
napisany z pewnego hotelu w Magde- 
burgu przez Marię Luisę, która pisze, 
że zdumiona jest, iż Stewarta mogli po- 
sądzić o uprawianie szpiegostwa. List 
swój kończy Luisa miłosnem oświad- 
czeniem, I prosi go, aby nie zdradzał 
jej nazwiska, albowiem, gdy rodzice się 
o tem dowiedzą, będzie miała z tego po- 
wodu wielkie przykrości. 


Po pewnym czasie nadszedł do Ste- 
warta list od owego pana Obsta, który 
poznał Luisę z Stewartem. I on dziwi 
się, że sąd skazał Stewarta. Stewart 
osadzony w więzieniu napisał obecnie 
do króla angielskiego list z prośbą o re- 
wizję procesu, twierdząc w dalszym 
ciagu, że jest niewinny. 


Tymczasem reporterzy angielscy 
nie dali za wygraną i postanowili na 
własną rękę odnaleść ową Marię Luisę. 
Początkowo podejrzeńie padło na cór- 
kę bawiącego w Anglii szefa kontrwy- 
wiadu niemieckiego Rintelena, która 
również nazywa się Maria Luisa. Rin- 
telen oświadczył jednak kategorycznie, 
że nie jest to prawda i przedstawił do- 
wody potwierdzające prawdziwość 
swych słów. 

Nie było innej rady wobec tego, iak 
pojechać do Berlina*'i na mieiscu zba- 
dać całą sprawę. Przed kilku dniami je- 
den z reporterów angielskich zatrzymał 
się w hotelu berlińskim, gdzie mieszkał 
Stewart i dowiedział się, gdzie miesz= 


budzie, kfórzy chcą „zbawić Świa 


i memorjały, któremi pali się w piecach ministerjalnych .|zeum berlińskiego drogiego egzempla+ 
Pracy i chleba! Oto treść niezliczo- | tłuszczów. Ktoś proponuje, aby dokonać 


ych memorjałów i petycyj, jakiemi zasy |spisu nieodzownie potrzebnych każde- 
pywane są kancelarje ministerjalne całe | mu obywatelowi przedmiotów aż do 


go świata. 


in 
ki do kołnierza włącznie i przy fabryka- 


wał on w Berlinie stosunki Wskazano 
mu jej adres. 

Ziawienie się jego byfo oczywiście 
dla mieszkańców domu niespodzianką. 
Na zapytanie dziennikarza, młoda nie- 
wiasta stwierdziła, że rzeczywiście zria 
Stewarta | utrzymywała z nim bliższe 
stosunki. Gdy przeczytała gazety an- 
gielskie, była pewna, że to o niej jest 
mowa, teraz jednak sama nie rozumie, 
co to wszystko ma znaczyć. Nie nazy- 
wa się Marja Luisa, lecz Olga, znała 
Stewarda, ale żaden Ost jej nie przed- 
stawiał. 

Opis Marji Luisy złożony przez Ste- 
warta zgadza się z jej rysopisem, a je- 
dnak ona nią nie jest. Listów żadnych 
do Stewarta również nie pisała. 

Tak więc tajemnica Marii Luisy 
znów nie została rozwiązana. Albo owa 
Olga kłamie, albo Stewart zmyślił so- 
bie bajeczkę o panu Obst i Marii Luisie. 
Kto więc napisał ów list z Magdebur- 
ga? Porucznik Stewart milczy jak za- 
klęty, opinia publiczna nadal podzielo- 
na jest na dwa obozy, a reporterzy cią- 
gle szukają... . 
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Dwa miliony ludzi 


umiera każdego roku na malarję 


Angielska Liga Zdrowia opublikowała 
niedawno ciekawą statystykę. Oto oka- 
zuje się, że na dwa blisko miljardy ludzi 
zamieszkujących całą kulę ziemską — 
połowa ich chorowała lub choruje na ma 
larję. Jest to jedna z najstraszliwszych 
plag ludzkości. Rok rocznie malarja zbie 
ra olbrzymie żniwo, mimo, że od wielu 
lat walczy z nią nauka, a ostatnie odkry 
cia słynnego bakterjologa angielskiego, 
Rotta, zmniejszyły poważnie śmiertel- 
ność na tę chorobę. 

Choroba ta panoszy się szczególnie 
w krajach tropikalnych o wilgolnym kli 
macie. 

Sprawozdanie Ligi Zdrowia wykazu- 
je, że rocznie umiera na malarję do 2-ch 
miljonów ludzi, W przeciągu 4 lat zano- 
towano w trzech prowincjach Indyj prze- 
szło miljon wypadków śmierci na mala- 
rję. 

Aby walczyć skutecznie z tą strasz- 
ną plagą ludzkości, trzeba produkować 
rocznie 1500 tonn chininy, a tymczasem 
roczna produkcja tego zbawiennego środ 
ka wynosi zaledwie 600 tonn. Nic więc 
dziwnego, że trudno opanować tę strasz- 
liwą chorobę. 

Chinina jest stosunkowo drogiem le- 
karstwem; rząd angielski postanowił 
więc wprowadzić znacznie tańszy i nie- 
mniej skuteczny środek, który nazywa 
się „totagnina”. Angielska Liga Zdrowia 
postanowiła środek ten masowo rozrzu-+ 
cać po Indjach, które corocznie składają 
potworny haracz tej strasznej pladze 
ludzkości. 


Druga głowa kolorowej Nofretete 


odnaleziona została w czasie prac wykopaliskowych 


(z) W czasie dokonywanych niedaw 
no prac wykopaliskowych w okolicy 
wielkich piramid natrafiono na Świetnie 
zakonserwowaną głowę królowej No- 
fretete. 

W kołach nacjonalistów egipskich za 
panowała radość, gdyż odpadnie tem sa 
mem konieczność wypożyczenia z mit- 


|rza głowy jednej z najwybitniejszych 
kobiet starożytnego Egiptu. Rzeźba t 
we jedynym egzemplarzu znajdowała 
się dotychczas w Berlinie, dokąd spro- 


Wi i 4 si cji nie przekraczać tej normy „dla po- | wadzona została w 1912 roku. 
Wielu ludzi głowi się ponadto nad roz |°] r i i Król Fuad, bawiący w swoim czasie głowie niezwykłego podobieństwa ory 


wiązaniem trudnego problemu bezrobo= | wstrzymania nadprod 
s Aj; Przeciwnik tej idei każe zmuszać lud | W 


cia, Koncepcje ich, nietyle genjalne, ile 
rozwlekłe i bezpożytecznie zalegają 
lady biurek aby wkońcu powędrować 
wyższej instancji — kosza od śmieci, 

W. Niemczech, gdzie bezrobocie daje 
się bardziej we znaki, mózgi donioros- 
łych ekonomistów wysilają się conic- 
miara. 

Ostatnio pewien zapoznany genjusz 
niemiecki radzi wszystkie nieużytki ob- 
siać... herbatą. Inny zaleca rządowi finan 
sowanie ekspedycyj polarnych na wielo 


ryby, bo przez to zmniejszy się import tyk: 


szuf | ność do największych zakupów, 
do |trzymać ruch w interesie". 


ukcji''. 


Ministerjalna głowa obywatela z ja- 
kiejś Pipidówki proponuje „wszechnie- 
miecką hodowlę drobiu”, bo... kura daje 
pierze, mięso i jaja, nie zbrakłoby więc 
nikomu ciepłej pierzyny i pożywienia", 

Jednem słowem kura w garnku dla 
każdego obywatela według recepty kró- 
la francuskiego, Henryka IV. 

Ale za najskuteczniejszy środek prze 
kryzysowi wpadł pewien matema- 
obliczył mianowicie, że o ile każ- 
dy obywatel kupi co miesiąc 50-ienigo- 


ciw 


PAOTRET 
NIII] wy: los loteryjny, przyniesie to państwu 


Tragiczny splot 


biljonów marek, z czego po potrące 
niu 144 miljonów na wygrane, pozostanie 
216 miljonów na zaspokojenie potrzeb 


okoliczności og er pomysł! 


Dwaj bracia jednego dnia wpadli 
: pod samochód 


(z) „Daily Mail" opisuje następujący sterjalnych, a 


tragiczny wypadek: 

Przed kilku dniami wracający ulicą 
do domu 7-letni syn robotnika, Botwella 
został najechany przez samochód i do- 
znał poważnych obrażeń. Wezwane po- 
gotowie ratunkowe, zabrało chłopca 
wraz z ojcem, udając się w kierunku 


szpitala. 


Po drodze, do karetki wrzucono: zwło dzi 


ki przejechanego przez auto o paręset 
kroków dalej chłopczyka. Jakież było 
przerażenie Botwella, gdy rozpoznał w 
zwłokach tych swego giego syna, 5- 
letniego Johna, który również znajdował 
się w drodze powrotnej ze szkoły. 


Podobne kombinacje, oczywiście zło- 
towe, przychodzą do głowy i naszym „e- 
konomistom”. Zapytajmy woźnych mini- 
powiedzą, ile sążnistych 
memorjałów idzie ..na podpałkę, 


rzeźby do Fgiptu, proponując wzamian 
dwa cenne posągi faraonów egipskich. 
Muzeum, zdając sobie sprawę z wyjąt- 
kowei wartości posiadanej rzeźby, od- 
mówiło propozycji króla Fuada. 

Drugi egzemplarz głowy królowej 
Nofretete, odnalezionej obecnie w oko- 
licy Tel-al-Amarna jest znacznie lepiej 
utrzyanany, aniżeli okaz, znajdujący Się 
w muzeum berlińskiem, posiada bowiem 
nawet--oba szklane oka, wstawione 
przez rzeźbiarza do oczodołów. Oczy 
te, zabarwione — jak przypuszczać na- 
leży — na naturalny kolor nadają całej 


Berlinie, prowadził z muzeum berliń- | ginału. 
aby pod |skiem pertraktacje na temat zwrotu 


Zwna-lalka i mąż-robot 


Jankesi wyzwalają się z „jarzma“ swych żon 


(w) W żadnym kraju na całej kuli 
ziemskiej niema tyle rozwodów, co w 
Stnach Zjednoczonych. Czasy, w któ- 
rych mężczyźni w Ameryce zadawalali 
się niewdzięczną rolą zwierząt robo- 
czych, a żony ich uważały się za isto- 
ty wyższego gatunku, bezpowrotnie mi- 
nęły. Kryzys gospodarczy tak do grun- 
tu wstrząsnął ameryką, że coraz mniej 
ma się tam kobiet-lalek, które spędzają 
życie w luksusie, a mężów swoich trak- 
tują jako robotów. 

Do niedawna jeszcze traktowano w 
wyższych sferach w Ameryce kobietę, 
jako rzadki, cenny przedmiot, jako ko- 
sztowną zabawkę. Kobieta przebywała 
w „świecie ducha“, czytała nowocze- 
sne książki, interesowała się malar- 
stwem, muzyką, psychoanalizą i wy- 


Honorarjum za leczenie własnej matki 


wzamian za niewypłacony spadek 


(z) Sąd londyński rozważał nieco- 
enną sprawę z powództwa znanego 
lekarza tamtejszego, dr. Roberta Fiel- 
ding-Old, który wystąpił przeciwko 
własnemu bratu z żądaniem zapłacenia 
honorarjum za leczenie ich matki zmar- 
łej w ubiegłym roku w wieku 94 lat. 

Dr. Fielding-Old opowiadał na roz- 


Okazało się, iż starszy chłopiec. wy- prawie, iż w ciągu 35-ciu lat był leka- 
szedł nieco później, aniżeli młodszy i spo; rzem domowym swej matki i kiedy nie- 
strzegł po drodze tłum ludzi, zgromadzo! raz żartem 


nych na jezdni. Chłopczyk chciał spoj- 


rzeć na przejechane dziecko, 


groził jej, 


którem |iż „przedstawi rachunek", matka odpo- 


był jego braciszek, został jednak ode- |wiadała mu stale, że otrzyma odrazu ca 
pchnięty i poszedł dalej, zaś na następ= |łą należność po jej śmierci. 
nym rogu sam wpadł pod samochód. 


Staruszka była zamożną kobietą i po 


| tów, które 


siadała w majątku około 130.000 fun- 
rozdzieliła za życia pomię- 
dzy córką oraz jej bratem bliźniakiem, 


Samuelem Oldem. Natomiast dr. Fiel- 
ding-Old nigdy od swej matki nie otrzy 
mywał żadnych prezentów. 

Sąd wydał wyrok, zasądzający na 


korzyść dr. Olda sumę 650 funtów szter 


linzgów za 299 wizyt lekarskich. Biegły 
sądowy, dr. Fitzwilliams orzekł, iż nie 


dopatruje się w żądaniu dr. Olda czy= 


nu, kolidującego z etyką lekarską. Le- 
karz może bowiem od krewnych swych 
pobierać honorarium za leczenie, szcze- 
gólnie zaś wówczas, gdy warunki ma- 
iątkowe tych krewnych są pomyślne. 


śwładczała mężczyźnie łaskę, jeśli poz- 
walała mu podziwiać błyskotliwość 
swego umysłu i blask swej tualety. — 
Mężczyzna natomiast spędzał cały czas 
w biurze, w fabryce lub na giełdzie i 
zbierał z trudem złoto, które jego żona 
hoinie pełnemi garściami wydawała. 


Taki stan rzeczy panował do nieda- 
wna w dobrze sytuowanych warstwach 
społeczeństwa amerykańskiego. Ale 
ostre, surowe tchnienie kryzysu gospo- 


'|darczego położyło kres owej bezmyśl- 


nej egzystencji wielu kobiet z wielkie- 
go świta. Wprawdzie niema mowy, aby 
kobiety, prowadzące dotychczas bez- 
czynne życie, naraz zaczęły pracować, 
ale muszą zato oszczędzać na wszyst- 
kiem, na tualetach, zabawach i t. p. Nie 
wszystkie mogły się iednak dostosować 
do nowych warunków życia. Stąd wiel- 
ka liczba rozwodów, iakiej Ameryka 
dotąd jeszcze nie przeżywała. 

W jaki sposób zapobiec tej epidemii 
rozwodów? Sprawa ta zaprząta obec- 
nie wszystkie umysły. Interesują się nią 
nawet uniwersytety. Uniwersytet But- 
lera w Indianopolis założył specjalne 
seminarjum mafżeńskie, gdzie najwvbi- 
tniejsi profesorowie wykładają o naj- 
rozmaitszych zagadnieniach małżeń- 
skich z punktu widzenia: fiziologiczne- 
go, psychologicznego i socjologicznego. 

Założycielom owego seminarjum cho 
dzi 6 przygotowanie młodych ludzi do 
przyszłego stanu małżeńskiego. Ale czy 
absolwenci tego instytutu zastosują się 
w swem przyszłem życiu małżeńskiem 
do teoryj i wskazówek swych mento- 
rów, oto wielkei pytanie, na które nie- 
stety nikt nie może dać twierdzącej od- 
powiedzi. 


"wszyscy uczestnicy zjazdów 
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SENSACYJNA AFERA SPORTOWA W ŁODZI 


Znany motocyklista Buckley podrabiał i fałszował zaświadczenia rajdowe, 
dzięki którym zdobywał zaszczytne miejsce w zjazdach gwiaździstych. 


Rekordy sportowe zdobyte dzięki... fałszerstwom. 


Jak stwierdził wysłannik komisji] Sfałszowana jest też następna pieczątka 


Łódź, 21 maja. 
W Łodzi wykryto obecnie afete spor 
tową, przerastającą rozmiarami | swemi 
wszystkie afery, jakie kiedykolwiek no- 
towaty kroniki sportu światowege. 
W szerokich sferach sportowych mia 
sta, jak też i całej Polski osobą riiezwyk 


le popularną jest świetny motocyklista 


łódzki Walter H, Buckley, któregą» spe- 
cjalnością były zjazdy gwiaździste. 

Doszło do tego, że zjazd, w ictórym 
uczestniczył Buckley, skończyć Się mu- 
siał jego pewnem zwycięstwem nad po- 
zostałymi uczestnikami, choćby ;to byli 
najlepsi motocykliści polscy. Taki działo 
się w ciągu ostatnich trzech lat, 'tak też 
zapowiadała się rzecz i na rok Vieżący. 

„W dwuch odbytych dotychczis w Ło 
dzi zjazdach, a więc Union Tourilngu i Ż. 
K. M. zajął on pierswze miejsca, uzysku* 
lac też w obu wypadkach najlepsze wy- 
niki dnia i tak na zjeździe Union Touring 
w przeciągu 12 godzin przejechał 540 ki- 
lometrów, zaś na niedzielnym (zjeździe 
ŻKM w ciągu 18 godzin 743 klm licząc 
w linji powietrznej, co wynosi przeszło 
990 klm. linji szosowej. 

„Monopol“ swój, a więc dotyschczaso 
we prawo wyłączności na zwycięstwa 
zdawał się Buckley zatrzymać i, na rok 
WEB Aż najzupełniej niespóliziewa- 

g i 
pekta bomba; 


coraz więcej ludzi ze światka matocyklo 
wego zaczęło mówić o tem że zwycięs- 
twa Buckleya są jakoś mocno pedejrza* 
ne ; coraz głośniej zaczęto je kwęestjono- 
wać, r 
Organizatorzy ostatniej imprezy do 
których uszu doszły te historje, 
postanowili sprawę tą zbadać 

i oto już ponowne dokładne prziejrzenie 
książeczki drogowej, jaką posiadają 


tych nasunęło szereg poszlak wskazują- 
cych na to, że zarzuty stawiane pod ad- 
resem Buckleya są uzasadnione. 

Specjalnie wysłany na objazxl trasy 
„przejechanej* przez Buckleya członek 
komisii sportowej ostatniego zjazdu do- 
konat odkryć rewelacyjnych, © jakich 
nikt nawet nie pomyślał, 

Książeczka drogowa Buckleya oka- 
zała się prawie od pierwszej do estfatniej 
kartki statszowana. Ą 

Fałszywe były pieczątki stwierdzają” 
ce przejazd przez poszczególne miejsco 
wości, fałszywe też były i podmisy pod 
temi pieczątkami, jak też i w całości 
zmyślone godziny wystawienia źaświad- 
czeń przejazdowych. 


Pelma tabela wyśranyciha 


lażdzis= 


sportowej sfałszowana jest przedewszyst 
kiem pieczątka z Wronek, w którem 10 
miasteczku nie istnieje wogóle figurujący 
pod pieczcią J. Pełka — osoba zmyślona 
nieznana we Wronkach. 


w Słupcy 
i podobnie jak i w poprzednim wypadku 
podpisano i tu osobę fikcyjną, tym razem 
jakiegoś K. Dylikowskiego, niezamiesz- 
kującego wogóle w Słupcy. Podobnie 


Pati Datachomwcyriku 


3uż pierwszy wieczór turmicju obfitował 
w miezwyfkle sensacyjne walki 


Turniej walk francuskich w Cyrku 
wywołał w Łodzi łatwo zrozumiałe zain- 
teresowanie, W godzinach wieczorowych 
tłumy zwolenników klasycznych zapa- 
sów, poczęły ciągnąć w kierunku namio- 
tu cyrkowego. 

Przy szczelnie zapełnionej widowni 
odbyła się defilada zapaśników. Ujrze- 
liśmy na niej wielu starych znajomych z 
poprzednich turniejów walk francuskich. 
Ogólną sensację wywołało pojawienie się 
na ringu „wielkoluda” z Górnego Śląska 
Leona Grabowskiego, który potrafił zy- 
skąć sobie ogólne uznanie publiczności. 

W pierwszej parze walczyli: Biele- 
wicz, student z Kijowa z Wielochem, mi 
strzem Czechosłowacji. Lepszy technicz= 
nie Bielewicz ustępował siłą potężnemu 
czechowi, który walczył dość brutalnie. 
W 15 minucie udaje się Bielewiczowi 
przerzutem prze głowę rozciągnąć Wie- 
locha na dywanie. 

Następna walka Kawan contra Bier- 
nacki zakończyła się niemal tragicznie, 
Potężny i herkulesowo silny Kawan 
przez cały czas znęcał się nad słabszym 
od niego pomorzaninem. 7 minucie 
Kawan zakłada Biernackiemu nelsona. 
Pomorzanin próbuje zerwać morderczy 
chwyt wiedeńczyka, lecz mu się to nie 
udaję, Wreszcie w 8 minucie Kawan roz 
ciąga na dywanie swego przeciwnika, 
napołu uduszonego potężnym nelsonem. 
Omdlałego Biernackiego znoszą z ringu. 

Walka Szczerbińskiego z brutalnym 
niemcem Budrusem, obfitowała w wiele 
sensacyjnych momentów. Nadludzko sil- 
ny Budrus natrafił w osobie doskonałe: 


go technika — Szczerbińskiego na god- 
nego i równorzędnego przeciwnika. Nie- 
miec ustawicznie używa niedozwolonych 
chwytów, na co galerja żywo reaguje 
świzdem. Budrus otrzymuje dwa ostrze- 
żenia, 

` W pewnej chwili Szczerbiński zrzuca 
swego przeciwnika z ringu. Brutalny nie 
miec podstawia nogę polakowi. imo 
obustronnych wysiłków, walka ta mie da 
ła wyniku. 

Doskonały żydowski zapaśnik Krau- 
ser, były trener Bar-Kochby, prezentuje 
się niezwykle dobrze. Zmężniał bardzo 
po ostatnim swym pobycie w Łodzi i re- 
prezentuje obecnie wysoką sę zapaś- 
niczą. W 16 minucie kładzie on swego 
przeciwnika—warszawiaka Karlewskie- 
$o — na łopatki, Publiczność zgotowała 
temu sympatycznemu zawodnikowi dłu- 
go niemilknącą owację. 

Pojawienie się na arenie Grabowskie 
go i Krotona, wywołało potężną salwę 
śmiechu. Bo też było się z czego śmiać. 
Z jednej strony wielkolud, liczący „za 
ledwie” 222 cm. a z drugiej „człowie= 
czek”, dochodzący mu w najlepszym wy 
padku do pasa — wyglądali jak Pat i 
Patąchon. 

„Leonek'” prowadzi za rękę swego 
przeciwnika na środek ringu i tam go 
rozkłada ku szalonej uciesze gawiedzi na 
łopatki, już w drugiej minucie. 


dniu dzisiejszym walczą następu: | 


jące pary: Karlewski contra Kawan, 

to— Bielewicz,  Szczęrbiński—Gromow, 
Krauser—Budrus Oraz Grabowski con- 
tra Ujbo, 


Prezes zw. powstańców w Wielkich Piekarach 


zamordowany przez dwuch opryszków 


Katowice, 21 maja. 
W restauracji Knopfa w 


Wielkich | nożem. 


Pośpiech, którzy zadali mu kilka ciosów 
Wskutek odniesionych ran 


Piekarach dokonano napadu na prezesa| Baron zmarł. Zabójców aresztowano. 


związku powstańców śląskich Barorta. 


W sprawie tej policja prowadzi do- 


Napadu dokonali Jan Góra i Piotri chodzenie. 


leż przedstawia się sprawa z zaświadcze 
niem z miejscowości Więcbork: które zo- 
stało słabrykowane w sposób podobny 
zupełnie do poprzedniego i tu pieczątka 
i podpis nie mają nic wspólnego z rze- 
czywistością. 

Zebranie tak rewelacyjnego materja- 
łu wystarczyło oczywiście narazie dele- 
gatowi łódzkiemu, który też niezwłocz- 
nie przerwał swój „raid“, przedstawiając 
specjalnie zebranej komisji sportowej ca 
ły posiadany materiał dowodowy. 

Afera przybrała rozmiary znacznie 
większe, niż można było przypuszczać. 
Po przyjęciu do wiadomości relacji dele 
gata komisja uchwaliła przesłać niezwło- 
cznie całą sprawę do Polskiego Związku 
Motocykiowego w Warszawie, będące- 
go, jak wiadomo: najwyższą magistrati 
rą tej gałęzi sportu, zawiadamiając też 
jednocześnie o wyniku dochodzeń wstęp 
AC którego Buckley jest człon- 

iem. 

Sensacyjna ta atera będzie juź w 
dniu jutrzejszym rozpatrywana w War- 
szawie przez PZM, na czele którego ja- 
ko prezes stol generat dr. Rouppert, 


Aresztowanie kierowni- 
ków hurtowni 


pod zarzutem działalności na 
szkodę skarbu 


Toruń, 21 maja. 

Na zarządzenie sędziego śledczego 
dokonano aresztowania niejakiego Wa- 
szczyńskiego, Nowińskiego i Guentera, 
kierowników Hurtowni Makaronów. 

Aresztowani stoją pod zarzutem nie- 
właściwego i karygodnego działania na 
szkodę Skarbu Państwa, 


Skazanie nauczyciela- 
zwyrodnialca 


Siedlce, 21 maja. 

Jedna z dziewcząt, która po ukoń- 
czeniu szkoły wyszła zamąż, zwierzyła 
się przed swym mężem, iż nauczyciel 
szkoły, do której uczęszczała dopusz- 
czał się wobec niej czynów lubieżnych. 

Małżonek zawiadomił o tem proku- 
ratora. 

Sprawa ta znalazła epilog w sądzie 
apelacyjnym w Lublinie, który, jako w 
Jl-ej instancji, zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego, skazujący zwyrodniałego 


3-go dnia ciągnienia I klasy 27-ej loterji państwowej. 


W 3-im dniuciągnienia " (27 
łoterji państwowej wygrane pia- 
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989 79066 $42 804 971 80037 


71 800 03 78206 35 46 312 S33 850 
304 559 99 612 762 911 81130 272 300 


nauczyciela Bronisława L. na 8 łata 
więzienia. 
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Dla pań i panów... 

Buchalter Papuziak jest bardzo miłym i sym- 
„atycznym człowiekiem, ale ma jedną wadę — 
nic nie robi. Całetmi dniami siedzi przy biurku 
4 myśli o niebieskich międałach.. A gdy bierze 
się do jakiejs pracy, mijają lata zanim ją skończy, 

Strasznie powolny mazgaj. Szef jest z tego 
powodu wściekły: 

— Panie Papuriak, dlaczego pan jest taki 
powolny? Pan chodzi jak żółw, mówi pan jak 
dwuletnie niemowię, 


Aberdeen, ałynącem 
swego skąpatwa, odbywają się wybory do parla. 
mentu. Podczas wyb. doszło do rozruchów przed 


- lokalem wyborczym, Tłum groził ziinczowaniem 


członków komisji wyborczej. 

— Cóż począć? — biada? szef bezpieczeń- 
stwa — Z Londynu otrzymałem wyraźne zloce- 
nie, aby nie korzystać x przemocy,, Jak ich 
tu rozpędzić?., , 

— Ja to załatwię bez przemocy... — odparł 
feden z urzędników. 

To rzekłsry, przecisnął się przez tłum, wszedł 
na trybunę i ogłosił: 

— Panie i panowie! Za chwilę rozpoczynamy 
zblórkę na biedne dziecii., Niech nikt nie od. 
mówi kilku groszy, albowiem, 
| Urzędnik nie dokończył, gdyż ulica była już 


Pewna mocno już podatarzała piękność pod- 


dzian — Możliwe, że tak powiedziałem, ale wcale 
nie chwaliłem,,, 


Koziołkiowicz wrócił z Londynu i opowiada 
cuda o Anglfi, 

— Powiądam wam, cudny kraf., Tylko jedna 
rzecz dziwna: — Anglicy są ogromnie szczupli, 

— Nis dziwnego — wtrąca Mayer — Przecie 
Anglik niech się trochę zabawi, zaraz traci kilka 
funtów» 


PF ES e VEE img "W mi. maj 


$ 


1933 


£XGRISS "3 


"atay | Bezpłatna praktyka 


dla kandydatów do stanu nauczycielskiego 
w szkołach powszechnych 


Ministerstwo oświaty wydało ostat- 
mio zezwolenie, w myśl którego kwalifi- 
kowan kandydaci do zawodu nauczyciel- 
skiego mogą otrzymywać ` 

bezpłatną praktykę w szkołach 
powszechnych. 

Zarządzenie to posiada ogromne zna- 
czenie dla tych, którzy mają zamiar zo- 
stać nauczycielami jak również i dla 
tych, którzy pracują już w charakterze 
nauczycieli w szkołach powszechnych. 
Celem tego zarządzenia, o przez 
ministerstwo oświaty, jest umożliwienie 
pozostającym bez zajęcia kandydatom 


czyć, łż odbycie jej 
nie daje aktualnie żadnych specjal- 
nych praw, 
prócz tego, że w razie uzyskania pomyśl- 
nych wyników rocznej praktyki, będą 
mieć — przy równych innych warumkach 
pierwszeństwo 

w otrzymaniu płatnych zajęć w szkołach 
powszechnych w charakterze nauczycieli 
etatowych lub kontraktowych. 

Okres trwania praktyki nie powinien 
trwać — według brzmienia okólnika — 


dłużej ponad rok. W usprawiedliwionych | po szeńokim świecie. Brał się do 
być | stkiego byleby coś zarobić, Czyścił buty 


wyjątkowych wypadkach może 


do stanu nauczycielskiego wdrażania się | przedłużony do dwu lat. Jeśli opinja in- 


do obranego przez nich zawodu. 


i spektora szkolnego o danym praktykan- 


inik, wydany w tej sprawłe za-|cie wypadnie ujemnie, wówczas może on 


zmacza, że „ubiegających się o bezpłat-|być usumięty z pr 


raktykę kamdydatów nal 


ną p eży pou- 


aktyki. 


Hailio! fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. ł 
dnia 21-g0 maja 1933 r. 


NIEDZIELA, 
10,00—11.35: Transm, Nabożeństwa ze Lwowa. 
11.35—11.50: = 
CH 


— w » 
11.57-12.05 Sygnał czasu z 


—12 aTsza , Hejnał z 
Krakowa m 


p igran Wiadomości sportowe, 
ycja wesoła. 
Komunikaty meteorologiczny í po- 


2s 


22. i 
22.55—23.00 


Oset misyjny: sag nig mis- FED ao Muzyka taneczna z dencingu 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. > 


1205—12.19 Odczytanie programu na dzień bie- | 12.45. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 


Żący. 
DAY Komunikat meteoro! y 


yz mooni 


arsz. W cy: iestra filharmomicz= 
pod dyr, Kaz. 

Macnez rę runa prof, L, Urstein, — 

W przerwie: „D é ornych komi- 


17.25. MOSKWA (Dośw.). „Pskowianka“ 
òpera Rimskij-Korsakowa, Transm. 
z Teatru Wielkiego. 


iłkomitskiego, Umberto | 20,00. SZTOKHOLM. „Hrabina Marica“, 


operetka Kalmana, 
20.05. LONDYN Regional. Koncert ka- 


1400-14: © t. „Wycieczki w okoli AT ZA OLAN. »„Siberia", era 
ó +24): e de..W; ce i 5% í p ECN 
OEA Odea p z joaki r 20.30. MEDJ a“, — op 


14.20—16.00: Koncert ń z płyt gramofon. 
16.00— 16.25: Program młodzieży; 
„Co się dzieja na świecie", w oprac. 
r. Wimawera; b) Transmisja ze Lwowa opo- 
wiadamia p. t. „Ulicznicy', pióra J. Brzozy. 
1623-1648: ciąg koncertu z płyt gramo- 


o s 
PARAT „Jesteš złem ł nieznośnem dziec- 
 Bo- 
lesława Wojtowicza, ze 
2795—1000; Odczytanie programu na dzień nā- 
ępny. 
18.00—19.00: Muzyka lekka £ taneczna, 
19.00—19.15 Rozmadtości. 
19.15—19,25: Wiadomości z Łodzi, 


19,25—19,55: Słuchowisko p. t, „Popiersie 
Dees za ryżowe rw ES 


20.060—22.00: „Lekka Kawalerja”* ko- 
ana w AAAA Pon ADóe SR 
w radjofonizacji i reżyserji Michaliny 


„Pozwólcie nam żyć!..” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, bawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej wo tem szołer Paweł 
o i u którego znalazła chwilowy przy: 
Po pie. pozekcaca ARA RE 
$ owawczyni u etniej Ren 
Źbaraskiej. i Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 
` Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
a odnosi się niechętnie do Ra- 
eckiej. 
Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabłanki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 


dzi Hali 

Paweł , który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 


W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę | u- 

kradziono z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 

hej o kradzież Halina, zostaje prze 
słuchana, : 


Uirzawszy Mereckiego — którego 
znał jako sędziego śledczego—w izdeb- 
ce swej pacjentki, zdziwił się nieco, — 
lecz ów wymownym zmrużeniem oczu 
dał mu znak, by nie demaskowano jego 
incognita. 

Skoro wreszcie obaj panowie znale- 
źli się na ulicy, wyjaśnił sędzia lekarzo- 
wi cel swej zagadkowej wizyty u Mil- 
czyńskiej. 

Jeliński, wysłuchawszy uważnie opo- 
wiadania sędziego o aferze, w jaką uwi- 
kłała się Rajecka, rozłożył bezradnie 
ręce. j 


jak to się stać mogło, ażeby tak porząd- 
na i nawskroś uczciwa dziewczyna po- 
pełniła podobne przestępstwo, jak roz- 
bicie gablotki i kradzież biżuterji, Ufam 


j 
a 


è; 


Napisał Andrzej Zański 


jednak, że tak, jak wyjaśnionem zosta- 
ło, iż wynoszone przez nią zawiniątka 
nie zawierały kradzionych rzeczy, tak 
samo wyjaśni się zagadka łańcuszków, 
znalezionych za piecem w jej pokoju. 

— Jednakowoż — argumentował 3€- 
dzia—w tym ostatnim wypadku wszel- 
AZT przemawiają przeciwko 
nie l ! 

Doktór wziął poufale swego towa- 
rzysza pod ramię. 

— Drogi sędzio, poszlaki bywają 
często fałszywe... Nie jestem prawni- 
kiem lecz psychologiem i znawcą dusz 
ludzkich... Freund — a za nim Lombro- 
zo — powiadają, że każdy człowiek jest 
zgóry predysponowany do swoich prze- 
win i zbrodni. Nie walcząc z tezą, że 
zbrodnia bywa bardzo często tylko wy- 
nikiem okoliczności, sprzyjających jej 
dokonaniu, podkreślam, że istnieją lu- 
dzie, którzy nigdy nie popełniliby złego 
uczynku z premedytacji. Do tej kate- 
gorji zaliczam również i Halinę Rajecką. 

Sędzia cenił wielce książkową wie- 
dzę i mądrość życiową doktora Jeliń- 
skiego, dlatego też słuchał uważnie je- 
go słów. i 

Zkolei sam zabrał głos. 

— Pański pochlebny sąd o oskarżo- 
nej spływa się poniekąd z  mojemi 
obserwacjami, muszę bowiem przyznać, 
że zrobiła ona na mnie jaknajlepsze 
wrażenie... Jednakże w swej długolet- 
niej praktyce sędziego Śledczego spoty- 


— Przyznam się, że nie mogę pojąć kałem się z wypadkami, że przestęp- 


stwa, naprzykład: defreudacyj, fałszer- 
stwa i t. p. dopuszczali się ludzie skąd 
inąd bardzo porządni, jaknajzacniejsi oj- 
cowie rodzin, kochający mężowie, ofiar- 


Giordana. ! 
) Radio- | 20.40. HILVERSUM, Tr. koncertu sym- 


fonicznego z Concertgebouw w Am- 
sterdamie. 


K Nap , jed m 4 
Za „iewidocz, i: Me 
6 


śkuidki CY 8 j 
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APTEKA MAZOWIECKA—: 
NIERAYSFA 


UL MAZOWIECKA TO 


Apteka Bojarski i Schatz 
Łódź, Przejazd 19. 


ni obywatele... Czyż odbite są wypadki, 
że zabójca, który z zimną krwią wy- 
mordował kilkoro ludzi, hojnie obdarza 
potem spotkanego w drodze żebraka?... 
"  — Zatem — przerwał doktór — chcę 
pan przez to powiedzieć, że Rajecka 
może posiadać bardzo dobre serce, czu- 
łe na łzy ludzie, a przytem mieć skłon- 
ność do kradzieży? 

Sędzia skinął głową. 

— Mniej więcej zmierzam do tego... 

Począł padać śnieg... 

Obaj panowie, wydostawszy się z pe- 
ryefrjów znaleźli się na jasno oświetlo” 
nym bulwarze. f 

— Może wejdziemy do kawiarni? — 
zaproponował sędzia. 

Towarzysz jego zgodził się chętnie 
ipo chwili obaj panowie siedzieli przy 
stoliku w kącie zacisznej kawiarenki, 

Doktór Jeliński, mieszając łyżeczką 
kawę, zwolna nawiązał do przerwane- 
go tematu. 

.— Zastanawiając się coraz głębiej 
nad wypadkiem, jakiego jesteśmy świad 
kami, dochodzę do alternatywy: albo 
Rajecka stała się ofiarą zręcznego tric- 
ku złodzieja, który, ukradłszy biżuterię, 
schował ją w pokoju bony jako w miej- 
scu najbardziej bezpiecznem.. Albo też 
rzeczywiście przestępstwa dopuściła 
się sama Halina, z pobudek dla mnie zu- 
pełnie nie zrozumiałych... 

Sędzia Merecki spojrzał baczniej na 
mówiącego, ten zaś ciągnął dalej: 

— Przypominam sobie bardzo cha- 
rakterystyczny szczegół naszej ostat- 
niej wspólnej rozmowy... Oto Halina 
przyznała się, że dnia poprzedniego, 
podczas gdy przyglądała się skarbom, 
nagromadzonym w pałacu hrabiów 
Zbaraskich, przyszła jej do głowy myśl, 
że bogactwo to leży nieproduktywnie, 
że nie przynosi. żadnych korzyści społe- 
czeństwu. „A przecież — dowodziła — 


É bez Zminn”, 
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Pomocnik kominiarza 


okazał się świetnym komikiem 
filmowym 

(lu). — W rzędzie wybijających się 
coraz berdziej komików filmowych Slim 
Sumerville zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc. Nie wszyscy jednak chyba wie- 
dzą, że Slim jest właściwie czechem i 
manie jego nazwisko brzmi Roger 
Villik. ` 

Życie tego człowieka obfitowało w 
szereg niezwykle ciekawych przygód. 
Slim jaixo małe dziecko stracił rodziców 


li wychowywał się u habki. Nie było mu 


+ 


tam jednak zbyt dobrze: skoro 
w dziesiątym roku życia uciekł z domu 


rozpoczynając pełną przygód wędrówkę 
WSZY” 


na ulicach, sprzedawał gazety, grzebie- 
nie, umiwersalne środki do wywabiania 
plam z. różnych materjałów, aż wreszcie 
dostał się do fabryki gilz. 
Pewnk;go dnia, odwożąc transport zilz 
do portu, wkradł się na okręt i 
pojechał do Ameryki. 
Tam dófpiero przekonał się, jak trudno 
zarabiać ma utrzymanie, | 
Prze:r dłuższy czas kręcił się bez 
żadnego zajęcia, przymierając głodem. 
Wreszcht dotarł do Nowego Jarku. gdzie 
kominiarza, 


ra filmowego Eryka Sfroheima. Reżyser 
długo przygląda! się kominiarzowi pod- 
czas jego pracy i zachwycony. jego gei- 
ialmą mimika, NASR 

kazti! mu przybyć do wytwórni, © 

Slim | stanął po raz pierwszy przed 
obiektywem. Próba wypadła bardzo dô- 
brze. Z'aproponowano mu na początek 
trzy dolary dziennie. Dla Slima był to 
dotąd nieosiągalny zarobek. 

W 19/28 roku Slim otrzymał pierwszą 
większą rólkę w filmie „Na zachodzie 
według słynnej powieści 
Remarqiiea. W filmie tym Slim grał ro- 
lẹ Tjiadena i wywiązał się ze swego za- 
dania zręakomicie. Krytyka mie szczędzi- 


Ls 


la mu pochwał. W 
| Odtąd Slim stał się już wielkim akto- 
rem. Jego krótkie komedje były przymę- 
tą każdę:go programu kinowego. 

Obecnie Slim Surville ukończył dhu- 
Si RA p komedję p. t. „Przymuso- 
wy > . 


ile tysiącom biedaków możnaby dopo- 
móc, ilei otrzeć łez za to złoto, Śniedzie- 
jące tu bez pożytku”... 

— Rozumiem — przerwał sędzia — 
buduję man hipotezę (zresztą zupełnie 
możliway, że Halina dopuściła się kra- 
dzieży w tym celu, ażeby móc przyjść 
z pomocą pani Milczyńskiej i innym te- 
go rodzaju biedakom.., 

Doktór w zamyśleniu spoglądał na 
błękitny: dymek z papierosa, snujący się 
w górzeł, 

„— Niiestety — rzekł z namysłem — 
obawiain się rzeczywiście, że pupilka 
moja w ataku chorobliwej filantropji po- 
pełniła czyn, zgodny może z jej etyką 
wewnęłtrzną — niemniej kolidujący z 
przyjęteimi paragrafami prawa karnego. 
Bo, daj słowo, inaczej nie potrafiłbym 
sobie wytłumaczyć niepoczytalnego wy 
stępu tej poczciwej dziewczyny! 

Sędzia skinął głową. 

— Afrgumentacja pafiska jest bardzo 
logiczna. i proszę mi wierzyć, że po tej 
linji postaram się poprowadzić dalsze 
śledztwo... 

— A! może porozmawiałbym sam z 
Haliną? Dziewczyna ma do mnie bar- 
dzo wiśle zaufania, może więc wydobę- 
dę z niej to, czego dobrowolnie nie po- 
wie paru. 

Sędzia śledczy przyjął skwapliwie 
propozycję Jelińskiego. 

Ota jak to się przydarzyło, że na- 
stępnego ranka, skoro wprowadzono 
Rajecką do małego gabinetu, doznała 
ona radosnego rozczarowania, uirzaw- 
szy miast surowego oblicza sędziego-— 
przyjacielską twarz doktora. 

Ten uścisnął jej serdecznie rękę, i 
patrzą na lzy, jakie zakręciły się w 
oczach aresztantki, poklepał ją przyjaź- 
nie po „ramieniu. 
zy ciag jotrak 
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POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex 


stynny akrobata, przygotowują się w WO- | 


zie cyrkowym do występu. Oboje są o-' 
gromnie szczęśliwi, gdyź jutro ma się od- 
być Ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, „którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą'; 

Po wystepie EH, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 


odwi z 

4 rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerita AB zgiń fo o owe eN 

LA tygodniach Rex ósł się z 

te renos vypne ieo k ra a A zak 

zbrodnia, Nieszcz A bat la przypomi 


ła bale aei ie, żę owego alain Bego pięc był rana za 


DRE IZA 


ednak źle wśród kolegów, 
Miał wredenie, żę niepotrzebny, 
Tymczasem do Staniecki ne Aea 
dawna iezo porzuca, „Rem Seri b 
z baent A przemysłowca 
BA kj nawiązuje znajomości p 
namowach 
ae dłagłch pa się z 


z dł da ai oreo í 


rze rear Jeger Pr te 
tdył to żer ya sd potrzebne p ocz kobi a 


siedziała 
ok w ale koto KE 


m BIE to Re zyka która norzodiiła 
atk daf 
eżdz DO- 


urządzającego wielki 
piękości st na "calą Polskę. N Na konkursie t 
być wybrana Królową Piękności, * 
które! różne towarzystwa przeznaczy 
łączną nagrodę w sumie 50.000" zł 


EM również sa ów konkurs, Zdjęcie to pa 

kondai sontalon W dinale: ły po opu- 

szozeniu pałacu błąkała elę po ulicach sto. 
Pozatem w walizce jej znaleziono po- 


będ tedy rekawice. 
szyna A A pen n pA: u aa saidi 
w. 
E zaslalo męki à i artysta- 
ooh rody a ooo 


Z pod u Stęgi swój portret, 
chcąc go sposób przekupić, lecz ma- 
larz, Planar | miłością do EH, Którą mia 
kg aT E rair loe maig tem słyszeć. 

ję Aaen Jani 4 a podsłuchuje w 
knajpie KB EES 
jeden asung A visn po pijanemu do fekie- 
toś morderstwa, za które 
winna cyrkówka, 


nie- 


wieczoru Stęga udaje się 
uCyrkku Guliwera“ i pa- 
z klownem „Friko zwie- 

ac o owej nie- 


została skazana. W chwili ogloeze- 
przybywa do sądu Stęga, który 

poznaję Elę, l 

Właściciel knajpy „Czarny Sokół" wska- 
zuje Rudziakowi pustą na połu 
kryjówkę. W szopie tel się 
Obydwaj więc spotykają się po raz 
pierwszy. 


Rudziak tymozasem Lewańskie 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej, 

Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sądu Konkursowego. wie 
otrzymali listy z po i, aby nie wy- 
chodzili z dom. Listy te podon tal emmi- 
czy „Związek Krwawej Róży”. 


W tym czasię przybywa Rex i zamiesz- 
kuje u Stęgł. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się Jako 
wywiadowcy. porywają Stęzę. 

Jednocześnie ktoś „dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogi 
Alej i Śmoczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
staje porwana, Rex udaje się za nią tā- 
ksówką. AE 

Po drodze dawiadtuiemy się. że iakieś 
attto zatrzymało się przed gospodą na 
id oaa Rex udaje się do tej go- 
s 
Pe iaaio jam. znajomość z Szynkarka 
Jadźke która zdradza mu miejsce ukrycia 
Stęgi i Eli, 


SENSACYJNA 
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| — O, tak.. — odparł Rex z przeko- 
naniem. 

— Więc powiadam panu.. idź pan 
spo policję... Ja tu zaczekam-. Sama 


wskażę im drogę do lochu i do pokoju 
Felka... Niech go wezmą... 

— Więc pani wie napewno, że oni są 
w lochu?... 

— Chyba... Nie mówiłabym, gdybym 
nie wiedziała.., 

— A w jakim celu to uczynili... 

— Żeby dostać pieniądze... 

— Od kogo?... 

— Zna pan „Czarnego Sokoła“? Ten 
co ma knajpę na Pradzę.. Nie zna go 

pan?.. To jedna banda... Felek często 
A przychodzi... I przychodzi 
wien facet... L 


go niez nam., 

n to zawsze namawia Felka do roboty | 
— Więc dobrze.. — urądował się 

Rex, — Już idę... Wypuści mnie pani?.. | 
— Chodź po 

się nie zbudzi 
Kocingoeja go za pusty rękaw ma- 

* datę ex postępował za nią ostroż- 


m a E la” c l 


tam pe-! 
zy gość.. Nazwiska je- ` 
wsze elegancko ubrany. / 


= "ERN ETY Z Ww W 


Napisał JAN BILEWICZ. 


nie na palcach. Jadźka odsunęła rygle. | sza. Słychać było tylko ciche postękiwa- 


Wtej chwili zdawało im się, że skrzyp- 
nęły schody. 
Rex wstrzymał oddech. Znowu nastą 
ła cisza. 
— Czy aby ktoś się nie zbudził? — 
pere się Rex. J 
pan spokojay — 

Jadźka, — Jacek śpi jak zabity, a eari 
bugi się nie domyśla... 
o 


Otworzyła drzwi. Do gospody wdar- | zależało na pośpiechu. 


nia skatowanej nieludzko dziewczyny. 
Ale w tym czasie, gdy Felek 
pał, sądząc, że nie grozi mu żadne nik. 
bezpieczeństwo, na drodze Czerniakowe 
skiej zaszedł wypadek, który zaważył 
na jego losie. 
Oto od strony Warszawy ukazało się 
nagle z mroków nocy jakieś auto. Ma- 


Idź pan... Szyb szyna nie jechała zbyt szybko, Widocz- 


iedzącej wewnątrz młodej parze nie 
Kto  zajrzałby 


nie si 


ła się fala chłodnego, nocnego powietrza przez szybkę, przekonałby się prawdo- 


Ja zaczekam na dole, 
pan policję... 
dź A 
Rex wyszedł. SIE jeszcze cichy 
trzask zamykanych 
Nareszcie był znowu na ulicy 
Zatrzymał się, by dech świeże | 
go powietrza. 
Nagle drgnął. 


Już ja wszystko pokażę... 


Usłyszał 
Ji odezwał się jakiś głos: 


| — O, widzisz... Tu stoi... 


a w 


Rozdział czterdziesty trzeci 


Erup w WDRESUE 


Rex stał jak wryty, Bał się ruszyć. | lowanie. Ale drugi strzał był pewniejszy. 0s* 


Przez chwilę trwała cisza. Wreszcie o- Rex : zachwiał się i padł na ziemię... 


zwał się drugi głos: Leży.. — rozległ się szept zgóry. 
— Hej, kto taml.., — Tizeba go d 
Rex pl wiedział, co czynić... 0- | chodnika. 
wiedzieć, czy milczeć?... Wolał to - Ktoś zatrzasnął okno. Ktoś zbiegł na 
dół po schodach. 


Skalit, „się więc, jak mógł najbardziej 
1 bał się pary z ust puścić. 

Zgóry dak padały dalsze- nawoły- 
wania: 
- — JEST tam kto?.. zd tehot, 

ała PORE gór: 1 dom GARKO 

pra e yż z głosu o 
Rex poznał J. puje gon, załem wyraź- | 
nie zgrzyt odsuwanych rygli.. 
— To zaświeć lampkę... 

— Zaraz.. Gdzieś ją tu mam.. 

Chwila ciszy, potem — strumień jas 
nego światła zala 


pełz 


Lecz w.tej chwili drzwi gospody o-/ 
jtwarły się z trzaskiem i Jadźka wybie- | ku miejskim rogatkom. 
gła na ulicę. 


— Łotry! — ryknęła. — Zamordowa | 


(liście niewinnego człowieka!... 


Ale już dopadł do niej Felek i moc- 
no ścisnął ją za gardło. 
Milcz! — wrzasnął jej za uchem. 
Dziewczyna cała zsiniała, oczy wy- 
jej na wierzch. Felek trząsł nią, 
ojrzałemi owocami na drzewie. 
Potem cisnął na ziemię i kopnął w 


— 


najpierw jezdnię, po- brzuch z taką siłą, że dziewczyna za- 


czem zaczął się przelewać na chodnik, wyła z bólu. 


podchodząc aż pod mury domku. 


Tymczasem Jacek podbiegł do ranne 


Rexowi przestało bić serce z wielkie go Rexa. Ujął go pod ramię i wlókł za 


go strachu. s be e ciało. 
Nagle poczuł na sobie jasną plamę... Na ulicy panowała cisza. Nikt się na 
— Ol. Widzisz gol.. Ukrył się, łaj- wet nie obudził, nikt nie oceni oknem. 
dakl... Hejl... Głowę podnieś|... Mieszkańcy tej dzie kli 
Rex wiedział, że walka już przegra- |do nocnych awantur i strza ów. ewnie 
na.. Wykryli go pijani, albo bandyci... Nie pierwszy to 


Podniósł z i rzekł błagalnym gło | raz.. 
Można j jeszcze dostać kulą w łeb. Więc 


Darujcie mi, moi panowie... Uciek lepiej nie wychodzić z pi 

pie | Rex i Jadźka KR podob ze w 
Byłem od” gospodzie, Jadźka zawodziła głucho, — 
a- jes trzymając się za brzuch. Rex leżał nie- 


sem: 
łem stąd, bo nie mam pieni 
spy wa kolacji i noclegu... 
.„. Proszę mi wybaczyć... Zapłacę. 
pewno zapłacę... 


sko | KA Kara jej aks: minie, bądź A 


a i z tobą rozprawimy się na "at 
Marsz na góręl.., 
odparł 


wrotem nie wejdę... — 
— Żebyś nam tu policję sprowadził, 


- | Rex. — Pozwólcie mi odejść... 


c0?.., 

— Nie sprowadzę... Przysięgam, że 
nie spr „ Pozwólcie mi o- 
dejść.., 

— Wracajl... 

— Nie zawrócęl,.. 


— Albo zawrócisz w tej chwili, albo.. 
Rex postawił wszystko na jedną kar, 
tę. Rozumował w ten sposób: — 


jeżeli ; ! 


czuł i wolnym... 


„ Wyjrzeć oknem — niebezpiecznie.. 


Felek zamienił kilka słów z Jackiem. 


Jacek otworzył drzwi, wyjrzał i dał 


znak, że droga wolna. Felek wyniósł tru 
pa w worku. 


Była ciemna, ponura noc Na drodze 


Czerniakowskiej w gino rowie leżał 
obatuchany w worek trup biednego akro 


baty, który życiem przydać ch 
służenia się tej, którą hał 


ęć przy 
jeszcze, 
dy był zdrów i silay, gdy uchodził za 

szcze wielkich tłumów cyrkowych. 


Teraz gnił w worku na pustej drodze w 
Pow ponurą noc 


lec 
ają 


ek po zrzuceniu worka z 
Niech teraz 


wrócę, wpakują mnie w najlepszym ra- | wiatru w polu. 


zie do lochu, gdzie siedzą Stęga i Ela i 


Z Jadźką da sobie radę. Słowa nie 


skąd nigdy prawdopodobnie nie wyjdą... piśnie. Przez dwa tygodnie ust nie o- 


Jeśli nie usłucham ich 
przynajmniej nadzieję, że uda mi się u-' 
ciec i sprowadzić policję, 

Rzucił się więc do ucieszki. 

Ledwo jednak oderwał się od muru, 
gdy gruchnął strzał. 

Felek chybił. 

Rex biegł zygzakami, by utrudnić ce 


rozkazu, mam tworzy. 


Po powrocie do 


gospody, tak ją 


, stłukł, że dziewczyna rzeczywiście mó- 
! wić nie mogła. 


Po dokonaniu tej czynności raz jesz- 


cze zasunął wszystkie rygle i położył się 
Í spać. 
W gospodzie znowu zapanowała ci- 


IT OK IAR AKASA 
jm 


Sprowadź podobnie, że mogło jej zależeć raczej 


(na czemś wręcz odwrotnem, a mianowi- 
cie — aby auto jechało jaknajwolniej i 


aby czas jazdy przedłużył się w nieskoń- 


CZONOŚĆ,.. 
Bo czy każdy z nas nie pragnie, aby 


miłość trwała wiecznie?... 


A w aucie tym jechała para młodych 


f 
wyraźnie | kochanków, którzy ciemną, pustą drogą 
Ostrożnie.. Żeby nikt. i | brzęk szyby otwieranego okna. Po chwi, Czerniakowską wybrali jako teren swych 


W. cznych urzeń. 

skretny szofer znał się na tych 
sprawach i umiał przystoso ać szyb- 
kość maszyny do różnych iczności. 
Wiedział, że skoro kazali mu jechać 
Placu Bernardyńskiego i i zpowrotem, zia 
czy to, że jadą bez celu... 

A ponieważ nikt bez celu nie wjt- 
dża taksówką za miasto, szczególnie gdy 
jest w towarzystwie młodej i powabnej 
"ki, więc... nietrudno było się do- 
myśleć. 

Światło reflektorów padało na drogę 


etnie usunąć z | dwiema mopa niczem świetlane szy- 


ny, rozściela 
nimi nie po 
drogi. 


Minęli gospodę Jacka 


jace, się jak dywan, Nikt za 


i jechali dalej 


ewnej chwili przy lekkim zakręcie 
światło reflektoru padło na płytki rów, 
gd zie zaczerniał jakiś wielki przedmiot. 
zofer rzucił okiem na rów, zastanawiał 
się przez chwilę, co to mogło być, ale 
już światło powędrowało dalej na śro- 
dek drogi i maszyna toczyła się po rów- 
niutkiej ulicy. 
Szofer zapomniał o tajemniczým przed 
miocie, leżącym w rowie, Spać mu się 
chciało po całodziennej włóczędze miej 
skiej. Był to ostatni kurs. Potem miał 
przyjść ret na nocną giari 
iwał się więc przy kier 
patrywał już kresu tej zy "W 
mogę srs Fo ene Pa 
cu Bernardyńskiego. Przyśp jazdę 
Maszyna zatoczyła koło ies Aer 
gów placu i zpowrotem wjechała p" 
Czerniakowską, zmierzając teraz do 
miasta. 
— Już nie długo... — pomyślał szółer 
co 
Malat Tuż o tem, jaką wybrać iná- 
pę. Nagle do uszu jego dobiegł lekki 
dradnek, potem krótki krzyk. 
Szafer momentalnie zahamował. 
— (o się stało? — zapytał pasażer. 
raz... Nie wiem.. tam... 
Szofer wysiadł. Pośrodku drogi jakiś 
mężczyzna podnosił rower. 
— Psiakrew... — mruczał niefortun- 
ny rowerzysta. — O mało nie wpadłbym 
auto... 
— Pańska wina.. — tłumaczył szofer 
— Trzeba mieć latarkę... Tak nic nie wi 
ZĘ... 
—Zepsuła mi się... Śpieszę do domu. 
Potłukł się widać bardzo, gdyż nie 
mógł wyprostować lewej AB siadł 
jednak na rower i pomknął da 
Szofer również zamierzał a na 
swe miejsce i puścić w ruch maszynę, 
gdy nagle wzrok jego padł na ów ciem- 
ny przedmiot, leżący w rowie, a aświęt- 
lony teraz reflektorem. 
— Patrzcie... worek... mruknął 
szofer, 
— Dlaczego nie jedziemy? — zapy* 
tał znowu zniecierpliwiony pasażer. 
— Zaraz... Coś tam leży?.. 
— Gdzie?... Co?.. Co się panu przy- 
śniło ?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


żał, nikt im nie zagradzał 


nar jestem... Trzeba będzie pójść 
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może oes dro oga, ‘premji KAŹD Y kupujący materjał na ubranie lub palto 
z najprzedniejszych fabryk bielskich i tomaszowskich w składzie | | 
nR PRZYSTĘPNE! —— DOGODNE WARUNKI! 
"Na telefoniczne źądanie wysyła się kolekcje do domu. 20 m ala 7 


m Zeiiger, Zawadzka 6 EDEN“ przy ul. Piotrkowskiej 317 


OTWORZYŁA po gruntownym remoncie swą filję p. n. (obok przyst. tramw. Pabjan.) 


À polea znane ze swej dobroti pieczywo. Wydaje również Śniadania, obiady jarskie i kolacje po cenach przystępnych. 


Jedyne letnie Kino-Dźwiękowe w ogrodzie. Ostatnie 2 dni" 


© 
£ Wzrusza—Olśniewa—Czaruje—Zachwyca Janet Gaynor i Charles Farrel 
s w fascynującym filmie Foxa 
Q 
3 G % ZB 
Z R F 
3 ść ~ b 
N ul. Sienkiewicza KO a 

Że UWAGA: Luksusowy budynek teatraln 
a Tel. 141-22. z Nadprog ra m??? Mysz ala niepogody 


TEPEE SERY DZ I Ś GRA STRA ACE 


w filmie p. t. „1O-ty KOCHANEK" ' DOT LEJ 
oraz „NA SYB R“ z SMOSARSKĄ w roli głównej k OOGZ W aku NOE Ko A 
Pośpieszna elektryczno- parowa 
PRALNI CHENIZA I FARKAN Dr. Polaka 


prąd wysokiego napięcia I frekwencji 
„BŁYSKAWICA” Sp. z ogr. odp. — Łódź, Ogrodowa 9 jizgim, lampa Hellum, DIATERMJA 


FiIJE: Piotrkowska 44/70 (iepine) galwanizacja, farady= 


PRZEJAZD 2 
Ł UNMO 


LEKARZ - DENTYSTA 


A. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 3—7 po 


zał 121-23 


zacja, masaże i t. 


r. med. A Fr, P * Kilińskiego 246 Fu czyć euro | 
przyjmuje wszelkiego rodzaju: 

M. Feldman ||| SELANE H. SZUMACHER 

AKUSZER-GINEKOLOG do prania, suszenia, maglowania, prasowania Choroby skórne 


Zawadzka 10. Tel.155-77 


przyjmuje 56 : oa 3—6 po poł. 


| GARDEROBĘ A i weneryczne 


do chemicznego prania, prasowania, suchego odświeżania, farbowania i reperacyj krawieckich|| PIDTRKOWSKA 56 


? tel. 148-62 
b FIRANKI J ] od l i pół = 6—9 wiecz, w nie- |. 
u wi | do napinania na ramy i prania = dziele i święta od 10—1 | 


Choroby skórne i we- WSZELKIE ZLECENIA PO 17 Godz  SAŁKOWICIE WYKONANE Ceny lecznicowe. 
neryczne | PORADNIA 
O niż 
NAWROT 1, fel.128-01 14 Fai onojsk 
Od 10-ej do 12-ej i od S-ej do 7-ej az i odsyłam y H f | I | 1 | i i | 1N l 
DR. MED. | do domu 
M. T AUBENH AUS | Reperacje krawieckie WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 
; ; na miejscu. 7 
RÓW OŚ once AŻ Zarząd techniczny pod kierunkiem dl: aniya kijków | KEN ATU 
Zgierska 11, DYPLONOWANEGO EAŻAKAOA MAO | PREMJEJĘOTAdA 3 zt. 
R kao rę z, Aja przy Izbie Rzemieślniczej Poznańskiej lekarz. 
DOKTÓR BIŻUTERJĘ, SREBRO 


_%-2 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-88. 


EX T © rowie 


szanuje kowska 7. 


ASTMY 


E E AEN 
OR są 
i od 6 do 8 I pół wiecz. W niedzielę opakowaniu z banderolą ! O MI 


i świeta od 10—1. 2 r. 3000 listów po- 


Chorzy na ruptury jróżne kalectwa crwalnych est „do przelrzenia za 
Dr. Jan Polak RE iejscu, opis I i żądani 


bezpłatny. ST. ŚLIWAŃSKI, Łódź, 
45 


POWRÓCIŁ Ta LO LLA” p 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNEJJ  kupujel POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
MOCZOPŁCIOWE. svi z kuchnią i wygodami nie wyżej 


Gabinet Roeutgeno « leczniczy, 


l-go piętra. Oferty sub „Pokój 21“ 
Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 i pól 3 ; 


do Republiki 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
z wszelkiemi wygodami, częściowo u- 
meblowane, z używalnością kuchni. 
Andrzeja 43, m. 17. 25 
DO SPRZEDANIA patefon szalkowy 


mało używany, Zamenhofa 6. m. 8, 
PŁYTY gramofonowe, 65 gr. Nainow- 


aA 
"y 
ź 
; 
$ 
o wynajecia 


SŁONECZNY POKÓJ elegancko ume- 


gutta 14 m. 8. 


jakoteż kalectwa nie wol-|Brzezińska 33. 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 


ul. NAWROT Nr. 7 


z całodziennem utrzymaniem — Trau- 


blowany w centrum, dla dwuch osób 


Złoto kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski I. Fijałko, Piou- 


17879783 JHR Druciane ogrodzenia, R u 
Tel. 164-21. cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne R 008 CA] [—| sze przeboje zł. 1.95. Chronometre. 
tS 2 sa leotonki i tkaniny 
clioroby wewnętrzne 1  allergiczne Ruptura staje się wielką jak głowa peapea sA eeta R adóko WAYS Piątkowska M6 --... 0-2 se. 
(astma, pokrzywka, migrena, reu- ludzka, spowodować może śmiertelnej% B cenach poleca firma NA WYPŁATY! Eleganckie damskie 
| ma powikłania kiszek, Specjalne lecznicze BA S4 Rudolf Jung, Łódź OOOO pisce, męskie płaszcze i ubrania, 
Godziny przyieć 6--7. bandaże ortopedyczne gumowe mojejji DEES wólczańska 151, towary kę prania na damskie suknie 
LEKARZ - DENTYSTA metody usuwają radykalnie najniebez-|tel. 128-97. Rok założenia 18% | ) w $ E ies TEE OE i iea 
e g U U + » 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- i m CEF ki, poleca Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
© 0 biet i dzieci bez operacji. Na skrzy” WYF AANS ban ea oa, "J LSĘ OE it AR 
jenie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów I|uSuwa Szamp:0n z sh 2E POSZUKUJĘ skromne ki - 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 zdene 1 kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla labie" BS dja zł. 350] |) p78 jącei szyć A kanth FE tanie prue 
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Słaba gra Hakoahu. — Przypadkowa bramka 
decyduje o zwycięstwie 


Zespół piłkarski Widzewa dowiódł 
w powyższem spotkaniu, że jeśli nie 
powrócił całkowiecie jeszcze do swej 
dawnej doskonałej formy, to w każdym 
razie zbliża się do niej milowemi kro- 
kami i z dnia na dzień staje się groź- 
niejszym przeciwnikiem. 

miało można zaryzykować przy- 
puszczenie, że Widzew wydostanie się 
do czołowej grupy zespołów A klaso- 
wych, a kto wie czy nie stanie się na- 
wet pretendentem do pierwszego miej- 
sca. Cud taki miał miejsce w roku 
ubiegłym, mimo iż zespół robotniczy 
jee dą się w znacznie gorszej sytu- 
acji. 

W. walce z Hakoahem był Widzew: 
zespołem znacznie lepiej górującym nad 
przeciwnikiem w pierwszym rzędzie 
startem do piłki i kondycją fizyczną. 
Uwydatniło się to szczególnie w pierw 
szej połowie zawodów, w której zwy- 
ciężca miał conajmniej 80 procent 
z gry. 

Najlepszą częścią drużyny Widze- 
wa była obrona oraz pomoc. Atak miał 
najlepszych zawodników w skrzydło- 
wych, z których szczególnie Roth był 
bardzo niebezpieczny. Zawiodła nato- 
miast zupełnie środkowa trójka napadu, 
która posiada za mało zmysłu kombi- 


nacyjnego. 
Hakoah, który przegrał mecz przy 
padkowo, niemniej jednak zasłużenie. 


grał znacznie słabiej aniżeli przed ty- 
godniem z WIMĄ. Zawiodła tym ra- 
zem zupełnie linja pomocy a zwłaszcza 
Kakan, który był wyraźnie niedyspono- 
wany. Pyła to poważna -iuka w zespo- 
le niebieskich i dopiero wczoraj można 
się było przekonać jakie zasługi oddaje 
zdrowy Kahan swej drużynie. 

Słabo grała również linja ataku, 
w której pełnowartościowemi zawodni- 
kami byli jedynie Krejcer i Presser. 
Reszta natomiast z tchórzliwym Eren- 
bergierm na czele kompletnie zawiodła. 

Najlepszą częścią drużyny żydow- 
skiej było trio obronne z Rapoportem 
i Zaklinowskim na czele. Szczególnie 
Zaklinowski zademenstrował wspaniałą 
ere; będąc najlepszym graczem na bo- 
1$KU, 

Gra sama stała na niskim poziomie, 
aczkolwiek była dość interesująca i ob- 
fitowała w wiele ciekawych sytuacji. 

W pierwszej połowie Widzew bez- 
ustannie przeważa jednakże napastnicy 
są niezdecydowani i gubią się pod 
bramką przeciwnika. Nieliczne w tym 
okresie wypady HMakoahu są o wiele 
groźniejsze, mimo to do przerwy żadnej 
ze stron nie udaje się zdobyć bramki. 
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Studenci zagraniczni 
przyjeżdżają do Polski. 


W nadchodzącym sezonie letnim spo- 
dziewane jest przybycie do olski azere- 
gu wycieczek młodzieży «<kadem'ckiej 
z zagranicy,  Przewidziany jest więc 
przyjazd wycieczki studentów szwedz- 
kich, wycieczki „Ecole Normale” z Pa- 
ryża w liczbie około 60 osób, wycieczki 
studentów kolenderskich, rumuńskich, w 
liczbie okoio 100 osób, wycieczki angiel- 
skiej, węgierskiej, oraz około 40 studen- | 
tów meiycyny z Czechosłowacji. 

Ponadto jesienią przybyć mają do Pol 
ski wycieczki studentów angielskich z 
Algieru, oraz studentów Anglików po- 
"nodżen.a polskiego z Połu luiowej Afry- 


Kl 


Tylko posiadacze POS. 


Jak się dowiadujemy, ministerstwo 
«praw wojskowych wydało rozporzą- 
'zenic, na mocy którego odtąd do szkół 
"odchorążych zawodowych przyjmowa 
ni będą jedynie kandydaci, posiadający 
Państwową Odznakę Sportową. 


Po zmianie stron przewaga Widzel 
wa nie jest już zbyt wielka. Obie dru- 
żyny nie wykorzystują szeregu dogod- 
nych sytuacji, gdy zupełnie nieoczeki- 
wanie na 11 minut przed końcem zdo- 
bywa Wróbel jedyną a zarazem zwy- 
cięską bramkę. 

Hakoah próbuje jeszcze kilkakrot- 


nie szczęścia. Dwa rzuty wolne prze- 
strzeliwuje Balzam i doskonale prowa- 
dzący zawody p. Wardęszkiewicz od- 
gwizduje mecz. 
Publiczności około 2 tysiące. 
Przedmecz rezerw zakończył 
wynikiem remisowym 1:1. 


się 


Z calego świaia 


wy ieflicuu wierszach 


W tych dniach przybędą do Europy 
tenisiści amerykańscy, którzy wezmą 
udział w tenisowych zawodach między- 
narodowych w Wimbledonie oraz w me- 
czu międzystrefowym 0 puhar Davisa, 
pomiędzy finalistą Europy a Stanami 
Zjednoczonemi, jako zwycięzcą strefy 
amerykańskiej. , 

Tenisiści amerykańscy przybywają w 
składzie następującym: Vines, Allison, 
Lott, van Ryn i Sutter. 

++ 


W, dalszym ciągu mistrzostw piłkar- 
skich Austrji B.A.C. pokonał wczoraj W. 
Sportclub w stosunku 1:0. 


++ 
Francuska Kobieca Federacja Sporto- 
wa prowadzi ożywioną akcję w kierun- 
ku utworzenia w Paryżu wielkiego ko- 
biecego stadjonu sportowego, oraz zakła 
dania podobnych  stadjonów wyłącznie 
dla kobiet we wszystkich większych 

miastach francuskich, 

Do realizacji tych celów Federacja 
Francuska zmierza przez rozpisanie 
subskrypcji publicznej. 

EE) > 


W Orłowej, na Śląsku Czechosłowac 
kim odbyły się zawody lekkoatletyczne 


pomiędzy uczniami miejscowego gimna. 
zjum czeskiego a młodzieżą jedynego w 
Czechosłowacji gimnazjum polskiego, 
znajdującego się w Orłowej. 


I 
Zawody przyniosły piękny sukces za- 


wodnikom polskim, którzy zwyciężyli w 
stosunku 35:12 pkt, 
$e 

Hazenistki z Zagrzebia „Gradjanski 
SK“ poknały w Pradze drużynę haze- 
nistek czeskich klubu ‘Victoria Zizkov 
w stosunku 3:1. 

s: 

Czarny sprinter amerykański, Met 
calfe, uzyskał w tych dniach nast. wy- 
niki: 100 y. — 9.4 sek., 200 y. — 20.9 
sek. Zawodnik Warner miał czas 48.2 
sek. na 440 y. a na pół mili angielskiej 
Mann Kubash — 1:52,2 sek. 


E 
W tenisowych mistrzostwach Cze- 
chosłowacji Menzel pokonał Jana Ko- 
żelucha 6:2, 6:3. 
"> 
Piłkarski mistrz Szkocii, Glasgow 
Rangers, rozegrał w tych dniach w Ber 
linie pierwszy w tym sezonie mecz-na 
kontynencie europejskim z reprezenta- 
cją Niemiec, wygrywając 5:1 (0:1). 


Sukcesy polaków we Francji 


Sport polski w Półn. Francji od- 
niósł w jednym dniu szereg zwycięstw, 
wykazując dobrą klasę nawet w sto- 
sunku dc starszych organizacyj fran- 
cuskich. . ! 

W zawodach kolarskich w Lens zwy 
ciężył polak Marcelak, bijąc 50 fran- 
cuskich rywali. Dwaj inni polacy w 


W zawodach kolarskich w Carvin 
polak Kędziera przyszedł na 5, a Ry- 
bak na 12 miejscu mimo bardzo silnej 
konkurencji. j ; 

W L.ille w zawodach bokserskich po 
lak Buiny pokonał wielokrotnego mi- 
strza regionalnego, Vandendrieschena. 

Wreszcie w Toureoing polak Froda 


tym samymi biegu, Dozarczyk i Lecyn, | znokautował francuza Catry. 


zdobyli 9 i 10 miejsca. 


Piłkarskie mistrzostwa śŚwiafa 


Jak wiadomo odbyć się mają w ro- 
ku 1934 w Rzymie piłkarskie mistrzo- 
stwa świata, do których stanie kilka 
najlepszych zespołów Świata, wyelimi- 
nowanych w walkach kwalifikacyj- 
nych, jakie mają się rozegrać jeszcze 
w roku bieżącym. 

Na zasadzie losowania w spotka- 
niach kwalifikacyjnych walczyć będą: 

W strefie europejskiej: Czechosło- 
wacja — Polska, Austrja — Irlandia, 
Niemcy — Holandja, Węgry — Grecja, 


Dziwna taktyka L. 


Szwajcaria — Luksemburg, Hiszpania 
— Portugalia, Francja — Belgja, Litwa 
— Łotwa, Jugosławja — Bułgaria, Tur- 
cja — Rumunia. 

W strefie afrykańskiej: Egipt — Pa 
lestyna. 

W strefie amerykańskiej: Argenty- 
na — Peru, Brazylja — Chili, Stany 
Zjednoczone — Meksyk, Haiti — Kuba. 

Dotychczas poza losowaniem pozo- 
stały jeszcze trzy zespoły europejskie: 
Italja, Estonja i Anglja. 


0. Z. bokserskiego 


obecna akcja nie uzdromwi stosunków lubelskiego 
pięściarstwa | 


"Na osłatniem posiedzeniu zarządu 
Lub. O.Z. Bokserskiego doszło do ostre- 
go zatargu, skutkiem czego członkowie 
zarządu p. Lewandowski (Strzelec) i p. 
Holcberg (Hakoah) złożyli swe mandaty 

Dziwne w łonie zarządu Lub, O. Z. B. 
zapanowały stosunki, a zatargi Są na po- 
rządku dziennym. 

Ostatnio zarząd O. Z. B. na skutek 
błahego przewinienia skazał na dyskwa- 
lifikacię popularnego boksera lubelskie- 
go Wójcickiego, który ma „odpoczy- 


wać“ przez 5 miesięcy sezonu zimo- 
w 


ego, 
Również za to samo przewinienie 


„Skazany“ został znany bokser Strzel- 
ca Urban na okres 4-ch miesięcy. 

Z niezrozumiałych zupełnie wzglę* 
dów zarząd nie zezwolił doskonałemu 
Akiermanowi z Hakoahu na startowąnie 
we wszechpolskich zawodach bokser- 
skich „Makkabi“ we Lwowie. 

Wogóle, jak widać O. Z. B. mocno 
ostatnio się zabrał 
sposób pragnie „oczyścić“ atmosferę. 

Niewiadomo tylko, czy w ten spo- 
sób przeprowadzona akcja da rezultaty, 
by postawić bokserstwo lubelskie na 
odpowiednim poziomie. _' 


do klubów i w tenigi. W Ład 


Bokserzy IWOWSCY 


DZ ng =] A KO 0 r 1 a O (O a O) Boks wysoko w Przemyślu 


W Przemyślu odbył się w tych 
dniach mecz bokserski Lwów — Prze- 
myśl, zakończony zwycięstwem Lwo- 
wa w stosunku 11:5. 

Sensacją był start w barwach Prze- 
myśla wicemistrza Polski, Straussa, 
Wutma, mistrza okr. Shiraka i Ząbka, 


Nowe zgłoszenia 


na wyścig Iwowski 


Na międzynarodowy wyścig lwowski 
który odbędzie się w dniu 11 czerwca, 
firma automobilowa Maserati zgłosiła 
udział stynnego kierowcy włoskiego, 
Campari'ego. W sprawie tej prowadzo 
ne są pertraktacie, w a 

W ostatnich dniach telegraficzne 
zgłoszenie nadesłał p. Markiewicz, po- 
lak — emigrant z Genewy. 


Druga runda 
walk o puhar Davisa 


W Dublinie odbywa się spotkanie 
!Irlandja — Japonja w drugiej rundzie o 
puhar Davisa. Po dwuch dniach Ja- 
ponja wyeliminowała Irlandję, prowa- 
dząc 3:0. 


z 

W strefie  północno-amerykańskiej 
meczów o puhar Davisa odbywa się w 
Montrealu spotkanie finałowe Stany 
Zjednoczone — Kanada. 

Po dwuch dniach Stany Zjednoczo- 
ne prowadzą 3:0, w ten sposób wygry- 
wając spotkanie. 


Finał amerykański międzystrefowy 
rozegra się pomiędzy St. Zjednoczone- 
mi.a. Argentyną. 

bije 


Iso-Holla 


W Tempere odbyły się zawody lek- 
koatletyczne: w których Virtanen w 
biegu na 1500 m. pokonał faworyta iso- 
Holla, uzyskując czas 4 m. 3 sek. Czas 

| Iso-Holla 4:04 sek. 


Przed 
międzynarodowym 


kongresem prasy sportowej 
w Warszawie 

W dniu 3 czerwca w Warszawie, od- 
będzie się zjazd międzynarodowej prasy 
sportowej. 

W tych dniach zarząd Międzynarodo 
wego Zw. Dziennikarzy Sportowych w 
Brukseli, postanowił, że dziennikarze 
francuscy, belgijscy i holenderscy, zjadą 
się w Brukseli w dniu t czerwca, skąd w 
jednej grupie, odjadą tego samego dnia 
wieczorem do Warszawy, zabierają% po 
drodze w Berlinie, dziennikarzy niemiec 


kich i włoskich, 


Delegaci zagraniczni przybędą do 
Warszawy w dniu 2 czerwca pociągiem 
z Berlina. 


Pierwszy dziesięciobój 


w Warszawie 


W dniu 28 b. m. odbędzie się w War 
szawie po raz pierwszy w Polsce dzie- 
sięciobój atletyczny, oparty na wzorach 
szwajcarskich. > . j 

Organizację tych ciekawych zawo- 
dów przeprowadza Warsz. Okr. Zw. 
Atletyczny. 


Dzisiejsze spotkania 
ligowe w kraju. 


Dzień dzisiejszy przyniesie szereg 
interesujących spotkań o mistrzostwo Li- 
į zi zmierzy się Ł.K.S. z lwow- 
ską Pogonią, w Warszawie Legia grać 

ie z Warszawianką, we Lwowie 
Czarni z 22 pps w Poznaniu Warta z 
Ruchem, a w Krakowie Cracovia z Gar- 


IA 


Virtanen 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Futro Celinki ||| 


_ Celinka, jak zwykle o tej porze, spo- 
żywała śniadanie w małej kawiarence, 
do której od lat już przychodziła. 

Było dość późno. Za kwadrans pg- 
winna już być w. fabryce, 


Celinka: pracowała w wielklem przed | 


siębiorstwie fabrycznem, jako zwykła 


stenotypistka i zarabiała niewiele. Pen- | | 


sja z ledwością wystarczała na opędze- 
nie nainiezbędniejszych wydatków. 


Rzuciwszy okiem na poranne pis- 
ma, zawołała do kelnera: 
— Proszę płacić! 

„, Rachunek, jak zwykle Był niewiel- 
ki. Celinka pobiegła do szatni. I wów- 
czas ku swej wielkiej rozpaczy, stwier- 
dziła, że jej palto zniknęło, 

Dziewczyna nie wiedziała, co ma po- 
cząć. Pomijając już dotkliwą stratę, nie 
miała nawet czasu szukać okrycia. 

— Szanowna pani przecież wie, że 
w naszym lokalu nic nie ginie — tłuma- 
czyli się kelnerzy. — Trzeba trochę po- 
szukać. Palto z pewnością się znajdzie. 

— Ale kiedy ja nie mam ani chwili 
czasu — denerwowała się coraz głoś- 
niej. — Co ja teraz pocznę? 

_ Na szczęście zjawiła się właściciel- 
ka kawiarni, która znała Celinkę dos- 
konale z widzenia. Zaoflarowała ona 
dziewczynie własne piękne, małpie fu- 
tro, prosząc o zwrot do wieczora. Wła- 
ścicielka kawiarni była pewna, że do 
tej pory znajdzie słę zaginione palto. 

Celinka podziękowała jej serdecz- 
nie, wskoczyła do taksówki I kazała 
się zawieść do biura. Na zegarze biła 
już dziewiąta. 


Gdy Celinka wcliodziła do fabryki, 
na schodach, bodaj poraz pierwszy w 
życiu zetknęła się z naczelnym dyrek- 
torem, którego oczywiście doskonale 
znała z widzenia. 

. Dyrektor tym razem zwrócił na nią 
baczną uwagę. 3 y 

— Kto to jest ta dziewczynka w tym 
pięknym futrze — pomyślał. — Czyż- 
by pracowała u nas w biurze? To chy- 
ba niemożliwe, bo bym już dawno na 
nią zwrócił uwagę! 

„Celinka pobiegła do oddziału obra- 
chunkowego. Kierownik wydziału, jak 
również wszyscy urzędnicy, 'odłożyli 
pióra. Nowe, wspaniałe futro Celinki— 
stało się prawdziwą sensacją dnia. 

Dziewczyna nie rozumiała tego. 
Przepisując na maszynie jakieś rachun- 
ki, nie zauważyła, że wszyscy ciągle 
zerkają w jej stronę. Kierownik wy- 
działu, który zazwyczaj był dla niej 
bardzo surowy, tego dnia uśmiechał się 
łaskawie i zupełnie nieoczekiwanie jej 
zapowiedział, że otrzyma podwyżkę. 
Był bowiem przekonany, że Celinka 
stała się pupilką naczelnego dyrekto- 
ra. Naczelny szef był bowiem znanym 
kobieciarzem i każdej nowej swej sym- 
patji darował futro. 

Około południa w wydziale obra- 
chunkowym zjawił słę sam szef. Oka- 
zało się, że prawie całą godzinę szukał 
Celinkę i wreszcie ją odnalazł, | 

— Pani pozwoli do mnie — rzekł do 
niej. — Chciałem sprawdzić kilka lis- 
tów, które pani napisała. 

Oczywiście, nie chodziło wcale o l- 
sty. Gdy tylko znaleźli się w zacisznym 
gabinecie — dyrektor zmienił ton i u- 
śmiechając się, począł dziewczynie pra- 
wić komplimenty. i s: 

— Czy chciałaby pani dzisłaj półść 
ze mną na rewię? — zaproponował. — 
Niech pani powie swemu narzeczone- 
mu, czy przyjacielowi, że dziś wieczo- 
rem pani pracuje. 


— Ale kiedy ja nie mam anl narze- | L= 


czonego, ani przyjaciela — uśmiechnę- 
ła się dziewczyna. 

" — Bardzo mi przykro, ale nie mogę 
w to uwierzyć. Przecież z tak skromnej 
pensji nie mogła pani kupić futra — od- 
parł dyrektor. h 

Celinka opowiedziała mu szczerze 

o swej przygodzie. Ale dyrektor nie dał 
jej wiary. 

— Pani jest bardzo sprytna! — za- 
wołał, — Ta bajeczka jest pomysłowa! 


Pr enume rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Pat: — Może powiesz, że jestem filo: Słusznie, Mądrze mi wytłu- | Pat: — Aha.. Ten strażak uczy się 
zofem, ale zastanawiam się (eńik nad | maczyłeś... Wiesz, a teraz A strzelania do celul.., Ładna historja... Ae 
tem, dlaczego właściwie pies biega zaw | się nad tem, co to... co to, u licha?l.. zanim on się nauczy, say póty wszys 
sze z wywieszonym językiem? Patachon; — Ktoś ci przestrzelił pa- | kich przechodniów... Čo tu zrobić?... 
Patachon: — Frajer! Nie rozumiesz? pieros nawylotl... Za ze płotem pewnie Patachon: — Czekaj... Ja mam spo- 
Co pies ma ztyłu?.., Ogon, tak?,. To prze aie t się bandytal.. Że strachu o mało | sób! Złaźl.. My go nauczymył... 


cie musi zprzodu też coś wywiesić, żeby |nie klapnąłem na ziemię!... 
była równowaga! 


rza Ma 


Gazeciarz: — Express! Dziś „Pat i 


Pat; — Aha.. Teraz już wiem... Faj- | l 
Patachon"! Najweselsze przygody dwuch ny pomysł... Pierwsza klasa.. Teraz mo- | Kapelusz mi słrunął z głowy!.. O mało 


Patachon: — Ratuk... Co się stało?].. 


łazików! 
Patachon: — Psssstl... Małyl... Dawaj 
„Express! Tylko wybierz ła 


mnie nie zabiłl.., 
Pat: -— A widzisz?.. Nie mów hop 
Chociaż nie 


że sobie strzelać do jutra.. | 
Patachon; — No?;., Trzeba mieć tro Pat: 
y numer. |chę oleju w głowiel... Teraz żadna kula |póki nie przeskoczysz!... 


at: — Ciekaw jestem, co on zrobi z|nie przejdzie... Możemy sobie tu stać | masz się czego obawiać, to są drewniane 
kule, a przecie ty masz głowę też drew- 
aiąną... - 


tą gazetą... spokojnie do jutra. 


a mam Patachon; — To przecie był mój po- 


Patachon; — Ja mam drewnianą gło- 


Patachon; — Dobra, dobra... 
wę, frajerska łapo?!... 


Odszczekaj na-|czas.. Zobaczymy co z tego będzie... mysł|,,, 
tychmiast, coś powiedział!... Odszczekaj! | Tymczasem widzę, że psujesz komuś ro 

Pat: — Aul., Aul.. Aul. A teraz po- | wer. Czy masz zamiar z tego kawałka |nanie kiepskie.. Bo czyś ty widział, że- 
zwól sobie jeszcze raz powiedzieć, |T 


Pat: — Pomysł był dobry, ale wyko- 


é betsztyk?... by drewniana kula nie przechodziła 
ie, przyjacielu.. Bądź mą- ]przez papier?,, A niech teraz spróbuje 
przejść przez tę gumęl... j 


masz drewniany leb.. Zobaczysz, co ja 
zrobięl,,, 


Pat: — 


dry i patrz końca... 


Pat: — Tak, ale z łukul... ZZA) Strażak: — Strzał był dobry,.. ale co 
jak mu się uda ten strzał!.,. to?!.. Bandycil.. Na pomoc!.. Zabijają!, 
Patachon: — Wejdziemy na płot, by | Patachon; — Nie krzycz panl... Nie 
się przyjrzeć zbliska jego minie... Patrz, wie pan jak to jest w życiu?... Strażak 
aitia., Już strzelił!., Guma zatrzyma | strzela, a Patachon kule nosil... Serwusi 
ła kulę... Teraz się odbijel.. 


Strażak: — Już idzie lepiej... Strzela- 
nie to wielka sztuka.,, Grunt — trafić do 
celu... Z początku szło jak po grudzie, a 
teraz idzie jak po maśle... Jeszcze kilka 
razy, a zdobędę mistrzostwo w strzela- 
skit. 


| Od tego wieczoru rozpoczęła się jej 
swe palto, miała już nowy wspaniały | karjera... 


płaszcz nurkowy. 

jan W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
Ogłoszenia: nekrolozi 40 gr. za wiersz milimę Drobne: za słowo 15 groszy, 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


I właśnie dlatego pozwolę sobie prze-|otrzymane futro i uzyskała z powrotem 
słać pani jeszcze efektowniejsze futro.! 


I wieczorem, gdy Celinka zwróciła Tłum. D. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 


